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Od Redakcyi. 


Ruch eucharystyczny występuje coraz bardziej na pierwszy 
plan. Stoi to w związku z całym rozwojem życia religijnego. 
Od szeregu lat wre coraz silniej wielka walka duchowa. Wiara 
albo niewiara — oto jej hasło. Coraz wyraźniej występuje i oka- 
zuje się cel ostateczny naszych przeciwników: ubezwładnienie, 
przygniecenie kościoła katolickiego na wszystkich polach życia — 
a nawet zupełne zniszezenie kościoła. Chochy nasi wrogowie byli 
bardzo rozdwojeni pomiędzy sobą, choćby nawzajem siebie sa- 
mych zwalezali: skoro się rozchodzi o Kościół katolicki — a wła- 
"ściwie coś knuje przeciw kościołowi katolickiemu, łączą się ci 
nieprzyjaciele i stoją przeciw Kościołowi w zwartym szeregu; bo 
prawda jest tylko jedna a błędów bardzo wiele — a każdy błąd 
jest urodzonym nieprzyjacielem prawdy. 


Jest to więc zupełnie rzeczą naturalna, abyśmy i my za- 
cieśniali nasze szeregi i pelni ufności spoglądali na naszego naj- 
wyższego wodza, Jezusa Chrystusa, który przyobiecał pozostać 
z nami aż do końca wieków — a tę obietnicę swoją potwierdził 
przez ustanowienie Przenajświętszego Sakramentu, przez który 
między nami w Ciele swojem przebywa i żyje — abyśmy się 
skupili około centrum naszej wiary, około Jego Boskiego Serca 
— abyśmy z tej skarbnicy jakby z dobrze zaopatrzonego arse- 
nału zawsze brali nowa broń do zwalczenia nieprzyjaciół naszego 
zbawienia — ale także abyśmy zawsze tam czerpali nową odwagę, 
nowe siły i zapał do tej walki. 

Znajomość i cześć Przenajśw. Sakramentu, tego klejnotu 
naszej świętej wiary w coraz dalsze koła rozszerzać — uwielbienie 
i adoracye tej Najśw. Tajemnicy zwiększać -- a przezto wszystko 
zapalić coraz większą miłość do naszego ukrytego Boga i Zba- 
wiciela w sercach naszych czytelników—oto nasze zadanie i cel, 


Pewnie, że wielkie to ale i szlachetne zadanie, bo któż jest 
wstanie ten Najśw. Sakrament, którego Aniołowie sami nie mogą 
zgłębić, — choćby tylko po części godnie uczcić? Rozważając 
trudny temat — może zwątpiwszy o siłach odłożylibyśmy pióro, 
jak niegdyś ów pobożny malarz, mający przedstawić „Wieczerzę 
Pańską* pochłonięty wzniosłością swej idei — odłożył pędzle 


i farby. Ale czyż mamy zupełnie zamilknad? Nie — bo toby zna- 
czyło małoduszność w sprawach największej wagi ; toby znaczyło, 
ze mało troszezymy się i dbamy o naszego Najwyższego Wodza 
we walce; toby znaczyło w końcu, że przez milezenie sami za- 
ciagamy się w szeregi nieprzyjaciół. 

Nuże więc, łaskawi Czytelnicy, przyjmijeie to pismo z wy- 
rozumiałością i łaskawą otoczcie je życzliwością i uwagą. A jeżeli 
czytanie tego pisma ten będzie mieć skutek, że więcej jak do- 
tychczas ezcić będziecie naszego Najwyższego Wodza: i kochać 
Go, gorliwiej i wierniej będziecie Go adorować i uwielbiać, będzie 
to dla nas nową zachętą, z tem większą gorliwością i zajęciem 
służyć dobrej sprawie. ۱ 

Jedna tylko troska gniecie mię i napełnia obawą — troska, 
co do mojej osoby, czy przy słabych i niewystarczających siłach 
moich tak wzniosłe dzieło i sprawa nie zostanie w rozwoju po- 
wstrzymane raczej — jak podniesione ? Gdybym na własne siły 
liczył, pewnie, że słusznie bym się tego obawiał; ale przy po- 
mocy Bożej liczę na łaskawą pomoc szlachetnych Przyjaciół 
Przenajśw, Sakramentu, że sprawie tak żywotnej upaść nie do- 
zwolą — i jak dotychczas wspierali to wydawnietwo łaskawie 
nadesłanemi artykułami — rozprawami, radą i zachętą, tak i na- 
dal, ufam, tej pomocy i wsparcia temu wydawnictwu nie od- 
mówią. Wszystkim więc łaskawym Przyjaciołom, którzy dotych- 
czas tak obfitego dostarczali materyału dla Eucharystyi—wszyst- 
stkim, którzy przyrzekli nadal go dostarczać, składam moje ser- 
deezne podziękowanie. Szczególniej zaś, oprócz księży świeckich, 
wdzięczność moją wyrazić muszę Przezacnym Ojcom Dominika- 
nom, którzy jako synowie św. Ojca Dominika i św. Tomasza 
z Akwinu, cześć Najśw. Eucharystyi jakby odziedziczoną tak 
gorliwie rozszerzają i ku czci Najśw. Sakramentu piszą wiele — 
i te prace swe w Eucharystyi zamieszczają. Oby liczba współ- 
pracowników — kapłanów — świeckich i zakonników coraz bar- 
«iziej się powiększała — i przezto treść pisma coraz więcej była 
interesującą. Wszystkich Czytelników upraszamy o wyrozumiałość 
— i o pobożną modlitwę. 


REDAKCYA. 


NE 


Czem bylibyśmy bez Przen. Eucharystyi ? 


Jest to pytanie, które sam sobie nieraz stawiałem i nie wat- 
pię, że pobożni czciciele Najśw. Sakr. także już nieraz pewnie 
nad tem się zastanawiali, szczególnie w tych szczęśliwych chwi- 
lach, gdy u stóp ołtarza klęczeli i tam szczególnie odczuwali szeze- 
ście obecności Chrystusa. 

Stawiam więc znowu to pytanie: Czem bylibyśmy bez Przenj. 
Sakramentu? A odpowiedź brzmi: 

Bez Przenajśw. Sakramentu byłby świat putką! 

Bez Przj. Sakramentu byłyby serca nasze zimne. 

Bez przj. Sakramentu byłyby nasze kościoły smutne. 

Bez Przenajświętszego Sakramentu byłby świat pustym; bo 
Przenajświętszy Sakrament jest tem, co zapełnia ziemię boskim 
majestatem i ozdabia ją. Bez Przenajsw. Eucharystyi byłyby serca. 
nasze zimne; bo Przenajsw. Sakrament uczy nas, jak mamy ko- 
chaé. Bez Przenaj. Eucharystyi byłyby nasze kościoły smutne, bo: 
ona jest tem, co rozwesela i napełnia radością kościoły. 
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Bez Przen. Eucharystyi byłby świat pustym i głuchym. 
Comi się najbardziej podoba, gdy myślę o utraconym raju piewszych 
rodzieów, to nie jest blask natury z rąk stwórcy; to nie jest 
urodzajność ziemi, wspaniałość drzew i kwiatów, krystaliczna prze-- 
zroczystość czterech wielkich rzek, które raj przerzynały ; nie jest 
to także ta naturalna i nadnaturalna piękność obydwojga pierw- 
szych ludzi, których P. Bóg postawił jako królów całego stwo- 
rzenia. — Nie, co mię szczególnie zachwyca, to jest to słodkie 
i poufałe obcowanie, które miało miejsce między Bogiem i ezlo-- 
wiekiem zaraz po jego stworzeniu. 

Przypatrzymy się Adamowie i Ewie, jak żyją wśród drzew: 
raju. Nie są oni sami. Bóg jest ich towarzyszem ich Nauczy- 
cielem. Któż nam opowie te interesujące rozmowy, w których nasi 
pierwsi rodzice jako chętni uczniowie pytają o wszystko Boskiego 
Nauczyciela; w których ten — Nauczyciel zniża się do swoich 
uczniów i wyjaśnia im księgę, otwarta przed ich oczyma, 
albo podnosi ich dusze wysoko ponad widzialne istoty ? 

Jakże wzniosłym jest człowiek, gdy patrzymy na niego 
jako będącego w towarzystwie Boga, gdy go P. Bóg, że tak po- 
wiemy, sam do własnej wysokości podnosi! Jakże bogatym jest. 
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człowiek, gdy P. Bóg wszystkie skarby swego Bóstwa w jego 
duszę wlewa! Jakże szczęśliwym jest człowiek „gdy P. Bóg sam 
chce być jego przyjacielem ! Ta wzniosłość, to bogactwo, szczęście 
człowieka w ziemskiem raju da się ująć i wyrazić w tych dwóch 
słowach: Bóg z człowiekiem — człowiek z Bogiem. 

Ale niestety, człowiek grzeszy — zostaje wypędzony z ogrodu 
rozkoszy. Kwiatów raju niema już więcej — na ich miejsce znaj- 
duje człowiek tylko osty i ciernie... Rajem było: Bóg z człowie- 
` kiem — po za rajem znaczy teraz: Człowiek bez Boga. 

Człowiek bez Boga! Zobaczmy skutki tego! Dwoje ludzi 
widzimy w polu, dwóch braci, dzieci pierwszych rodziców. Je- 
den nosi w swojem sercu nienawistne plany przeciw drugiemu. 
Jeden — to Kain, drugi Abel. Kain rzuca się na Abla i zabija 
go. Oto człowiek bez Boga! 

Niebo stało się ołowianem — jak gdyby P. Bóg ukrył się 
za ołowianemi murami. Dlatego także jest historya ludzi od tego 
wypadku tak bardzo smutna. Kto jest w stanie, wszystko złe, 
wszystko haniebne, wszystko okropne tej historyi wyliczyć — 
albo choćby tylko w części zrozumieć? To wszystko przecież da 
się ująć w to jedno słowo: Człowiek bez Boga! 

Tak, to prawda: P. Bóg jednak zatrzymał dla siebie mały 
kawałek kraju na ziemi, którą stworzył. 

„Bóg jest znany w Judei — tak woła Dawid, wielkiem jest 
Imię jego w Izraelu! Rzeczywiście tak jest. Bóg rozmawia 
z Abrahamem w dolinie Mambre; objawia się spiącemu Jakóbowi 
w Bethel; ogłasza swoje prawo Mojżeszowi na górze Sinai; każe 
Dawidowi spiewać swoje nieśmiertelne Imię na złotej harfie; 
oczyszcza wargi Izaiasza Zarzacym węglem; ukazuje się wielu 
prorokom w cudownych objawieniach. — Wszystkie] te jednak 
objawienia są tylko jakby błyskawicami, które rozświecają ciemną 
noc. Daleko i szeroko panuje noc. Ciemna jest ta noc i pusty ten 
świat — bo jest on bez Boga. 

Wśród tej puszczy i ciemności słyszą głos proroka: „Oto 
Panna pocznie i porodzi Syna — a Imię jego Emanuel!“ Ema- 
nuel — cóż znaczy to imię? 

Kilka wieków później wyjaśnia nam to Imię ewangelista 
św. Mateusz: Emanuel mówi on, oznacza Bóg z nami. Jak? Bóg 
z nami? Bóg z ludźmi? Bóg ze światem? Czyż wypełni się do- 
tychczasowa próżnia? Czy zniknie noc? Czy przejdzie zima —- 
czy zakwitną znowu kwiaty raju? Czy zamknięte bramy raju 
znowu się otworzą? Tak jest — to wszystko wypełnia się obra- 
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zowo. Ukazał sie Emanuel, bo „Słowo stało się Ciałem i mie- 
szkało między nami*. Ojeowie nasi widzieli go jako małe Dzie- 
ciątko w stajence betleemskiej ; słyszeli Jego słowa ; widzieli Jego 
cuda; dotykali go, a gdy bezbożni przybili go do krzyża, widzieli 
Jego mękę, Jego śmierć, Jego zmartwychwstanie — Jego wniebo- 
wstąpienie. 

Ojcowie nasi widzieli go, słyszeli go, dotykali go. Ale dla- 
czego mają oni mieć tą szczególną łaskę a ja nie? Czyż nie je- 
stem im podobnym człowiekiem, czyż nie mam pragnienia ۰ 
dzieć Boga i być w Jego pobliżu? O Emanuelu, szukam Cię 
wszędzie, bo nie mogę żyć bez Ciebie. 

Przystępuję teraz do ołtarza i słyszę słowa: To jest ciało 
moje, to jest krew moja*. Tu jest Ciało i Krew Chrystusa. Tu 
jest Słowo Boże, które Ciałem się stało. Tu jest Emanuel. Tu 
jest Bóg z nami. Tak jest rzeczywiście — tu jest Bóg euchary- 
styczny; ale nietylko tu, on jest że tak powiem, na wszystkich 
miejscach ziemi; on mieszka na wszystkich ołtarzach. Na północy 
i na południu — od wschodu słońca aż do zachodu wszędzie od- 
prawia się ta niepokalaua Ofiara. O świecie — ziemia, po której 
stąpam, jest wprawdzie jeszcze widownią wielu grzechów i zbro- 
dni, służy ona jeszcze często za podnóżek pychy i zarozumiało- 
ści, jest miejscem, gdzie majestat boski jest obrażany tysiąckro- 
tnie; wstydem jest to dla niej. Równocześnie jednak jest ona 
warownią, na której spoczywają nasze tabernakula — i to jest 
dla niej nieporównanym zaszczytem. 


Pięknością tego widzialnego stworzenia nie jest mnóstwo 
błyszczących gwiazd, nie kwiaty ogrodów, nie perły oceanu. Nie, 
co lubię na świecie, to te miejsca, gdzie Jezus mieszka w Hostyi 
Przenajśw. gdzie „Pan Zastępów* rozbił swój namiot. Ale te ta- 
bernakula same są tylko namiotem, gdzie Pan jakby przechodni, 
boski podróżny się zatrzymuje. On chce przyjść do każdego 
z nas, zniżyć sie do każdego. A nawet — Bóg sam łączy się ze 
mną jeszcze ściślej i łaskawiej, jak niegdyś z Adamem i Ewą 
w raju. Nie — świat nie jest już pustynią — moje serce nie jest 
próżne — Bóg mój jest przy mnie. 

Serce moje przez Eucharystyję nie jest już zimne. — To 
jest drugie rozważanie. 

Między słowami Zbawiciela, które zachowane nam zostały 
w Ewangelii św., znajduję jedno, które mi najlepiej okazuje jego 
Boskie posłannietwo. To słowo jest: Przyszedłem, aby ogień pu- 
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ścić na świat, i czegoż więcej pragnę, jak aby płonął tym 
ogniem. Ta ziemią jest nasze serce; ogniem jest jego święta 
miłoćś. 

Wspomniałem właśnie o historyi ludzkości od upadku Adama, 
o wszystkich jej błędach i występkach — a powodem tego było 
„Świat bez Boga“. Lecz, dlaczegoż P. Bóg oddalał się od ludzi? 
Bóg nie oddala się nigdy od ludzi, dopiero gdy człowiek opuszeza 
Boga, opuszcza Bóg człowieka. Człowiek oddala się przez to od 
Boga, że go nie kocha. Tutaj mamy właściwa przyczynę wszyst- 
kiego złego; świat nie kochał Boga więcej. A nawet świat miał 
przed Bogiem pewien rodzaj strachu, — obawę Boga. Tak było 
n pogan. A i większość żydów nie mogła się wznieść wyżej nad 
uczucie niewolniczej bojażni. Upadali oni drżąc na ziemię wobec 
błyskawic i grzmotów na górze Sinaj; drzeli przed Świętem świę- 
tych. Świat był już bliskim pogrążenia się w zimnocie, gdy uka- 
zał się Jezusa z nim ogień — tj. miłość. Któż nam wypowie te 
płomienie miłości, które Boski Zbawiciel w czasie swego ziem- 
skiego życia rozrzucił w około siebie? Jego pierwszy uśmiech 
w żłóbku jest tym ogniem, który zapalił Jego Boską Matkę, św. 
Opiekuna, pasterzów i mędrców. Jego pierwsze spojrzenie na 
uczniów jest tym ogniem, który ich zapalił miłością ku Mistrzowi 
— i pragnieniem naśladowania Go. Jedno słowo rzekł on do Sa- 
marytanki: „O gdybyś znała dar Boży*. To słowo jest ogniem, 
który zapalił jej serce. Umiera na krzyżu—a jego ostatni oddech 
jest ogniem, który łotra dobrego oczyszcza, gładzi winy jego 
i uświęca. Ale to jeszeze nie wszystko. Chrystus wstępuje na 
niebiosa. Czyż ziemia jest już dosyć ogrzana, aby nie popaść 
znowu w zimnote ? Nie — teraz płonie ogień miłości Bożej do- 
piero pełnym żarem. Jego uśmiech dziecięcy, jego spojrzenie, jego 
słowa były tylko iskrami, które tu i tam rozsyłał; potrzeba po- 
chodni, któraby wszędzie pożar roznieciła. Aby tę pochodnię utwo- 
rzyć, ofiaruje Pan wszystko, co posiada: Swoje Bóstwo, swoją 
duszę, swoje ciało, swoją krew, swoje serce, swoją wszechmoc, 
swoją dobroć, swoją mądrość, swoja miłość — jednem słowem, 
ustanawia Przenajśw. Sakrament Ołtarza. To jest pochodnia — 
ognisty piec miłości Bożej. (O Boski płomieniu — postępuj, roz- 
szerzaj się od jednego końca ziemi do drugiego ; zapalaj wszystkie 
dusze, aby żadna nie uchyliła się od twego żaru). Tak — dusza, 
która godnie przystępuje do komunii św. nie może być nietknięta 
tym ogniem, który płonie w Sercu Jezusa. Komunia św. wlewa 
w nie miłość; gdy dusza Boga miłuje, poznaje, jak słodkiem jest 
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jarzmo Panskie i jak lekkie jego brzemie. Staje sie ezysta, po- 
korną, cierpliwą, łagodną — z łatwością zachowuje prawo boskie: 
boski ogień płonie w niej. Dzieło Chrystosowe jest w nas do- 
konane. 

Ill. 

Powiedzialem powyzej: Bez Eucharystyi bylyby nasze ko- 
801017 smutne. — W początkach swoich widział Kościół Chrystusa 
z oblicza, cieszył się Jego widzialną obeenością. Niestety — to 
szczęście nie miało być niezamącone. Kościół musiał patrzeć nato, 
jak Chrystus zbroczony krwią zawisł na krzyżu i u stóp tego 
krzyża wydał ten serce rozdzierający lament: „O wy wszyscy 
którzy idziecie droga, obaczcie i przypatrzcie się, czyli jest bo- 
leść większa jako boleść moja“. Ale Pan, który swoich zasmuca, 
umie ich znowu pocieszyć. W przeddzień swojej Śmierci usta- 
nowił Chrystus Przenajśw. Sakrament, aby w swojem kościele 
nazawsze mieszkać, żywo i nieśmiertelnie, nawet po swojem wnie- 
bowstapieniu. Czemże byłby kościół bez Najśw. Eucharystyi? Przy- 
puśćmy, że ustałaby obeeność Chrystusa w Jego kościele, że ofiara 
święta nie mogłaby być więcej składana. Jakaż to niezmierzona 
strata! W większym smutku jak Izraelici nad rzekami Baby- 
lonu siedziałby kościół wspominając to, co przedtem posiadał 
a teraz straciłby na zawsze. I on nie mógł by tego przenieść na 
sobie, aby wesołe śpiewał pieśni. 

Może mógłby nam widok protestantów i innych odszeze- 
pieńców być tutaj nauką. Oni chcą być także dziećmi Chrystusa 
ale oni nie mają Eucharystyi: Jakże przezto są ich zbory nagie 
i puste, jakżeż wszystko u nich tak suche, tak smutne, tak zimne 
Brakuje im bardzo wiele ; czego im jednak najbardziej brakuje, 
co wyjaśnia nam tę zimnotę i ten smutek, który tam panuje, to 
jest ten fakt, że oni nie mają Przenajśw. Sakramentu. Najdroż - 
szej rzeczy nie mają. O gorzkie ubóstwo! W przeciw wstawieniu 
do tego, wstapmy do naszych kościołów w jakie nroczyste święto. 
Ale przedtem pytanie: Naco mamy nasze kościoły? Odpowiedź : 
Aby Przenajśw. Eucharystyi ofiarować mieszkanie. Na co te wy- 
sokie sklepienia, te wspaniałe obrazy, na co te cuda wszelkich 
sztuk? Aby gościowi eucharystycznemu godne mieszkanie zgo- 
tować. Na eo te wieże, sięgające do nieba? Aby dzwony wier- 
nym ogłaszały uroczystości eucharystyczne. Na co te bogate 
ołtarze, te wspaniałe tabernakula? Aby przenajsw. Eucharystya 
na nich przebywała. Dla czego naokoło ołtarza te liczne światła, 
te kwiaty — woń kadzideł? Aby Przenajśw. Sakrament godnie 
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uczeić. Dlaczego widzimy sług ołtarza, których życie zresztą obce 
jest dla świeckiego blasku i których zwykłe ubranie jest więcej 
oznaką żałoby jak radości, ubranych w jedwab, purpurę i złoto 
przy świętych ceremoniach liturgicznych czynności? Dlaczego 
szczególniej biskup ukazuje się w przepychu najwspanialszych 
szat — jakby dyademem ozdobiony? Bo oni wszyscy są sługami 
Przenajświętszego Sakramentu. Tak więc jest Przenajśw. Eucha- 
rystya punktem środkowym kultu katolickiego — a wszystka 
świetność i cały kult zewnętrzny jest tylko wyrazem radości 
z Przenajśw. Eucharystyi! Tak jest — kościół jest pełen radości 
z powodu rzeczywistej i zuwsze trwajtcej obeeności Chrystusa 
w pośród niego — i z zawsze nowem uczuciem wdzięczności 
i z niewygasającą radościa woła On: „Przystąpię do ołtarza Pań- 
skiego, do Boga, który rozwesela moją młodość. (Ps. 42.) 


IV. 

Tak więc prawdziwie jest Eucharystya rajem na ziemi; — 
rozkoszą naszych sere, radością naszych kościołów. Dziękujmy 
więc Boskiemu Zbawieielowı za ten dar potrójny! Obyśmy więc 
poznali, jak nieszcześliwymi bylibyśmy bez Przenajśw. Sakramentu 
jak zaś z nim stały się udziałem naszym wszystkie dobra. 


Kongres wolno mularski — antieucharystyczny. 


Wolno mularstwo zdaje się być, w obee rozwoju ruchu 
eucharystycznego, bardzo niezadowolone i rozdrażnione, bo oto 
uwiadamia jedno pismo wolnomularskie, że kongres wolnomu- 
larzy w r. 1897. będzie szczególnie kongresem anti-eucharystycz- 
nym i ma się odbyć w Rzymie. Oto nowa pobudka dla wszyst- 
kich wiernych katolików, aby ruch eucharystyczny coraz bardziej 
popierali — rozszerzali i wspomagali. 


»Krzyż św. Tomasza z Akwinu, w Orwieto.« 


Prowadzimy czytelników naszych do Orwieto. Nie wiełkie 
to środkowych Włoch miasteczko, czemże może zwrócić uwagę 
naszą na siebie? Bezwatpienia piękne tam niebo włoskie, pię- 
kniejsze kościoły, wśród których błyszczy katedra N. M. P., nie 
wiele ustepujaca św. Markowi w Wenecyi lub pizańskiej katedrze; 
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lecz to, co myśl naszą tam niesie, to korporał i krzyż znajdujące 
się w tej mieścinie od XIIIgo wieku. Pierwszy t. j. korporał, 
to cud widoczny prawdziwej obecności boskiego Zbawiciela 
w Przenajśw. Sakramencie Ołtarza. Zroszony cudownie Krwią 
P. Jezusa w czasie mszy św. w Bolsenie, skłonił niezdecydowa- 
nego dotąd papieża Urbana IV, iż święto Bożego Ciała w całym 
Kościele uroczyście święcić polecił. Na wieczną zaś rzeczy pa- 
miątkę rozkazał tenże papież przenieść z Bolseny do Orwieto 
korporał Krwią najświętszą zbroczony. Dzisiaj znajduje się on 
w kaplicy „del Corporale“ wyżej wzmiankowanej katedry. Po- 
nieważ cud ten znanym jest powszechnie, przeto nie widzieliśmy 
potrzeby obszerniej się nad nim rozpisywać. 

Druga rzecz, która nas równie mocno obchodzi, to t. zw. 
„krzyż św. Tomasza z Akwinu.“ Długo leżał on w prochu zapo- 
mnienia; dopiero niedawno zebrany kongres eucharystyczny 
w Orwieto, otrząsł go z pyłu niepamięci i zwrócił nań naszą 
uwagę. Jeżeli piszemy o wszystkiem, co ma związek z N. Eu- 
charystya, to dlaczegóz mielibyśmy pomijać tak drogocenną pa- 
miątkę, skąd św. Tomasz czerpał owe myśli i natchnienia, ukła- 
dajac „officium“ o Najśw. Sakrąmencie? Wszakże krzyż ten, to 
świadek naoczny, że tak powiemy, chociaż niemy, tylu jęków, 
modłów i westchnień owego spiewaka boskiej Kucharystyi, św. 
Tomasza z Akwinu! O nim więc, chociaż kilka słów napisać 
i przypomnieć go pamięci naszej, za cel sobie bierzemy. 


Krzyż, o którym mówić mamy, jest ezezonym w kościele 
dominikańskim w kaplicy św. Tomasza, w Orwieto. Podanie na- 
zywa go „krzyżem św. Tomasza z Akwinu* a to dlatego, iż ten 
wielki doktor często się modlił przed nim. Podanie to, w dzi- 
siejszych znajdujące się pismach, jeszeze w XVI wieku uznał 
jako od niepamiętnych pochodzące czasów, przeor klasztoru 
w Orwieto, W. O. Serafin Razzi, który w tym celu osobnym od- 
dawał się badaniom. Prawdziwość tego podania zaprzeczają nie- 
którzy nowocześni krytycy. Lecz styl krzyża tego odnosi nas 
w epokę św. Tomasza; powtóre krzyż ten znajduje się zawsze 
i bez przerwy od XIIIgo wieku w klasztorze OO. Dominikanów 
t. j. od czasu, w którym doktor anielski żył i działał; a stąd 
słusznie zawnioskować można, że św. Tomasz w czasie swego 
tutaj pobytu często przed Tym ukrzyżowanym modlić się musiał. 

Nakoniee legenda popiera nasze twierdzenie. Opowiada ona, 
że doktor anielski ułożywszy owo niezrównane officium o Prze- 
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najśw. Sakramencie, taką pochwałę z ust Ukrzyżowanego, w Or- 
wieto usłyszał: „Tomaszu, dobrześ o mnie napisał!“ I rzeczy- 
wiście! Św. Tomasz, uderzając w struny liry świętej, takie z nich 
dobył pienia ku czci Zbawiciela, iż podobnych mu nie znaj- 
dujemy. 

Chwilę tę pochwycił sławny malarz Ugolino da Ilario i od- 
dał ją na płótno. Obraz, na którym odmalowal-te scenę znajduje 
się w kaplicy „Korporału* (del Cogporale) w katedrze Orwietań- 
skiej. Coz tam widzimy? Oto św. Tomasz, klęczący w zachwy- 
ceniu podaje P. Jezusowi officium o N. Sakr. U dołu słowa, cha- 
rakterem gotyckim pisane: „Tomaszu dobrześ o mnie napisał! 
Jakiej żądasz nagrody za twą pracę? Żadnej innej, odrzekł 
Święty, jak tylko Ciebie Samego.* Obraz ten nosi datę z r. 1357. 
A więc niespełna wiek po śmierci Anioła szkoły, znanem było 
powszechnie owo zdarzenie u stóp krzyża w kościele OO. Domi- 
nikanów; malarz zaś, aby je niezatartem w pamięci potomnych 
uczynić, przelał je na płótno i darował do kaplicy katedralnej. 
Forma krzyża jest obcą, jest to t. z. „erux furca*. Kształt taki 
znanym był w średnich wiekach, a w epoce gotyki dosyć był 
rozpowszechniony. Zdawaćby się jednak mogło, że znaną była 
taka forma, szczególniej w zakonie św. Dominika, czego dowo- 
dem owe krzyże pierwszych generałów zakonu, wyciskane na pie- 
czątkach w formie litery Y; taki krzyż widzieć można n. p. na 
pieczęci Munio de Zamora, generała. Krzyż, o którym mówimy, 
jest wielce interesującym w dziejach sztuki i zabytków staroży- 
tności; gwoździe jego, mające podłużne główki, podobne są do 
owego gwoździa trewirskiego, który ma być jednym z najpraw- 
dziwszych. Podnóżek tylko i napis krzyża są dodatkiem później- 
szych ezasów. Od czasu do czasu, t. j. w większe uroczystości 
bywa wystawiany ku publicznej ezci wiernych. 

Taką jest ta, tak żywo nas obchodząca relikwia; pozostaje 
ona jako pamiątka i uświęcenie owego wspaniałego hymnu, na 
cześć boskiej Eucharystyi, dobytego z piersi ziemskiego anioła. 
U stóp tego krzyża św. Tomasz zanucił pieśń cudownej miłości. 
Kościół ją usłyszał i przyjął za swoją; mijają wieki a ona zo- 
staje niezmienna i cała. Mali i wielcy, jej słowy spiewają Panu, 
a jak jego „Suma* zawiera teologię wszystkich wieków, tak 
w tem offieyum skupia się miłość wszystkich wiernych, którzy 
po wszystkie czasy pieniami św. Tomasza, miłość ku boskiemu 
Jezusowi wyspiewywać będą. 7 
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Nauka św. Tomasza z Akwinu o Najśw. 
Eucharystyi. 


(Ciag dalszy). 


Tak mamy w prologu do kwestyi 78-ej cały traktat św. To- 
masza podzielony. W innych dziełach św. Doktora inny ma rów- 
nież podział traktatu. W sumie c. Gentes, w księdze 4-tej roz- 
działy 61 — 69 włącznie poświęcone są Eucharystyi. I tak w rozdz. 
6l-em przedstawia czytelnikowi naukę kościoła co do konieczności 
ustanowienia tego Sakramentu, a w rozdz. 62 stawia zarzuty, które 
w następnych roździałach zbija, (od63 — 68). Nakoniec, zakoń- 
cza traktat krótkim rozdziałem o materyi tego Sakramentu. Wi- 
dzimy więc, że ta jak i w całem dziele contra gentes główne jego 
zadanie ogranicza się tylko na zbicie błędnych zarzutów przeciw 
wierze. Spekulacye teologiczne pozostawia na inne właściwsze 
miejsce. W objaśnieniach do Summy Lombarda (Księga 4-ta, Dy- 
stynkcya S-a — 13-a) z uszanowania nie odstępuje od podziału 
Mistrza Sentencyi — chociaż ten daleko niżej stoi od harmonij- 
nego i z natury rzeczy wypływającego podziału w jego Summie. 
Ale też komentarz ten jest dziełem młodzieńczem, Anioła szkoły. 
W „opusculum theol: Compeudium theologiae ad fr. Reginaldum* 
nie doszedł do traktatu o Eucharystyi — śmierć wytrąciła mu 
pióro z ręki -- poszedł oglądać na wieki Boga, którego tak umi- 
łował. Kilka myśli ma jeszcze, w dziełkach przeciw Grekom 
i Armenom. 

W ascetycznych jego pisemkach tu i ówdzie znajdzie się 
myśl, które o ile możności nie pominiemy. Pomiędzy jego dziełami 
spotykamy dwa jeszcze dziełka, jedno „ad modum Sermonum* 
drugie „ad modum praedicamentorum. * Że dıugie nie jest jego 
dziełem, jest dziś zupełnie pewną rzeczą, rozstrzygnął to już de 
Rubei w 4-tem swojem wydaniu: Co do pierwszego zawiesił po- 
ważny krytyk swoje zdanie — chociaź przeważa jego mniemanie 
za bł, Albertem wielkim Z. K. biskupem Ratyzbony, nauczycie- 
lem św. Tomasza. Kończy jednak: „Verus opusculorum auctor 
latet.“ (F. Opera D. Kanae, Editu Leonina, T. I. pag. CCLIIL) 
Rzecz tak stała do r. 1893. W tem ukazało się nowe wydanie 
pierwszego z tych dziełek, „De Venerabili Saaramento Altaris* 
dotychczas wydrukowanego w VII-tomie dzieł bł. Alberta W. (Ed. 
Jammy. t. XIL e. 247 — 300 „plane divini.*) W przedmowie daje 
wydawca X. G. Jacob. Stan. kat. Ratyzb. tak wybitne dowody, iż 


dzieło to jest rzeczywiście napisanem przez bł. Alberta W, że 
trudno jest nie być przekonanym po przeczytaniu gruntownem 
jego wywodów. Najwięcej przekonywującym jest dowód oparty na 
zeznaniu Piotra de Prussia O. P. który napisał życiorys tego 
błogosławionego w r. 1486. i miał widzieć własnymi oczami auto- 
graf tegoż dziełka. 

To co do św. Tomasza. A cóż inni scholastycy ? 

Oni trzymają się albo podziału Magistra Seutencyi, lub roz- 
prawiają w 4 swoich sumach o tym sakramencie. Tak Aleksan- 
der Halev, tak Wilhelm z Auxerre (summa aurea) Wilhelm 
z Auverne, Henryk z Gandawy i inni. 

Nie brak pojedyńczych monografii przeciw Berengaryuszowi, 
Laufrank (de corpore Domni.) Bibl. mau. T. 18. p. 768.) Duran- 
dus Abt z Troane, (de corpore et sanguine Christi contra Bereng. 
Bibl. wast. T. 18. p. 421.) Guitmundus. (De corporis et Saugniuj 
Christi veritate in Eucharistia,* Bibl. mar. T. 18 p. 440 — 465.) 
najważniejsze w tej kontrowersyi zajmuja miejsce. (Por. Schwane, 
Dogmengeschichte Bd. III. 4. Th. $. 128.) 

Przed św. Tomaszem najważniejszym jest jego nauczyciel 
Albert Wielki, syn tegoż zakonu co Doktor Anielski. Napisał on 
osobliwe dzieło „de Eucharistia* „de Saerif. Missae* i w 4 księ- 
dze Objaśnień Sentencyi Lombarda rozprawia o tem Sakramencie. 
Oprócz tych ascetyczne jego ,Sermones de ss. Sacremento zje- 
dnały mu miejsce między pierwszymi pisarzami w Kościele o tej 
Tajemnicy. 

Równoczesn y św. Tomaszowi przyjaciel jego od serca, Doktor 
seraficki św. Bonawentura, chluba zakonu swojego i najważniejszy 
(wspólnie z Aleksandrem z Hales) przedstawiciel szkoły serafickiej 
w swoich objaśnieniacb Lombarda całą naukę starszej franeiszkan- 
skiej szkoły przedłożył. 

Lecz ci wszyscy w porównaniu do nauki św. Tomasza stoja 
niżej od niego. — On pierwszy jest, co zebrał w jedno — i w harmo- 
nijną całość naukę kościoła o tem Sakramencie — inni pisali 
wiele i pięknie — ale piękność te mógł zrozumieć tylko uczeń 
już wtajemniczony w naukę teologii — tacy nawet, eo jak Ale- 
ksander z Hales ogromem nauki zadziwiają — nie zdołają dzie- 
łami swoimi pouczyć tak, jak św. Tomasz — bo Ten ogrom na- 
uki swojej tak systematycznie ułożył — iż każdego kto do niego 
po naukę przyjdzie od najprostszych rzeczy przeniesie powoli do 
do rozważania prawd najgłębszych — droga jasną i prostą, a to 
właśnie znamionuje mistrza. Uniknaé błędów ówczesnych mistrzów 
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było jego zadaniem. „Consideravimus namque huius doctrinae no- 
„Vitios, in lin gua diversa scripta sunt, plurimum impediri, 
„partim quidem, propter multiplicationem inutilium quaestionum, 
»articulorum et argumentorum ; partim etiam, quia ea quae sunt 
„necessaria talibus ad sciendum, non traduntur capaciter, vel se- 
„eundum quod se praebebat occasio disputandi; partim quidem, 
„quia corundem frequens repetitio et fastidium et confusionem 
„generabat in animis auditorum.“ (Prolegom Summae theol.) Ale 
nauka jego musiała przejść ostrą krytykę ze strony dwóch teolo- 
gów scholastyki późniejszej. Jeden z nich Duns Scotus, Doctor 
subtilis, niezrównaną ostrością swojego geniuszu wziął na prośbę 
krytyki dzieło Doktora Auielskiego. Trudno mi tu, gdzie tylko 
ogólny daję przegląd historyi traktatu św. Tomasza w Eucharystyi 
poruszać te sporne punkta — zobaczymy w ciągu traktatu moża 
nie jeden zarzut, który bądź co bądź świadczy wymownie o sub- 
telnym rozumie tego sławnego Franciszkana. Drugim był Domi- 
nikanin, Durandus a S. Porciano odznaczył. się również swojem 
stanowiskiem opornem co do nauki „mistrza Tomasza. — Dzieła 
jego zjednały mu tytuł: „Doctor resolutissimus*. 

Przeciw tej krytyce nie brakło w obozie tomistów obrońców 
nauki św. Tomasza o Eucharystyi. Petrus Paludamu i Capreolus 
dzielnie odpierali zarzuty czynione — z równą rozumu ostrością, 
chociaż z większą miłością ku mistrzowi swojemu. W r. XV. to 
samo czyni sławny Kajetan, i Franc, de Sylwestris Ferarriensis 
I tak oczyszczona od zarzutów nanka św. Tomasza staje się normą 
szkół teologicznych w Kościele. Od w. XV. msza św. Doktora jest 
już zwykłą księgą wykładową w nauce teologii. 

Lecz nowy nieprzyjaciel Kościoła powołał do wspólnej obrony, 
na polu metafizycznem walczące szkoły — porzucono więc dy- 
sputy szkolne, bo miłość ku wspólnej matce wszystkich powołała 
do walki przeciw herezyi. Wicklef — Huss byli to pierwsi którzy 
zapalili płomień. — Luter rozdmuchał już spopielałe herezyi 
zgliszcza do nowego pożaru. 

Koneylium trydenckie, które naukę św. Tomasza tak ceniło, 
iż według podania z trzech książek które się znajdowały w sali 
obrad, — jedną była summa teologiczna — dało nowy impuls 
do ożywienia studyów teologicznych w kościele. Przeciw usiłowa- 
niom herytyków oparcia się na piśmie św. — studya głębokie 
okazały prawdziwa myśl słowa bożego, tradycyę którą przeczyli, wy- 
jaśniły studya patrystyczne, teologia polemiczna i pozytywna na- 
gromadziły ogrom materyału do pracy nad prawdami wiary. Tra- 
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ktat o Eucharystyi dziwnie dużo zyskał na tych pracach — po- 
dzielono go teraz ua dwie części, — o Eucharystyi jako Sakra- 
mencie — i ofierze. Nie były to nowe prawdy — ale dawne głę- 
biej pojęte — objaśnione i upiekszone. 

Teraz okazała się dzielność argumentów św. Tomasza, dzi- 
wiono się obaczywszy jak wiele fałszywych zarzutów, które he- 
retycy czynili, on naprzód przewidział i zbił bez zostawienia pola 
przeciwnikowi. 

Dla teologii scholastycznej był drugi punkt wielkości — aka- 
demie i uniwersytety wzrastały — mnożyły się folianty dzieł, pra- 
cowano gorliwie powoli i gruntownie. 

Zakony kontemplatywne jak Karmelici bosi wielką zasługę 
ponieśli około nauki św. Tomasza. Szczególniej Salamanka była 
siedzibą nauki św. Tomasza. Lecz przed wszystkimi odznaezyli 
się bracia św. Tomasza w zakonie — oni przyjęli naukę jego tak 
jak ja w pismach jego — w tradycyi szkół swoich przechowy- 
wali. Wielcy teologowie jak Medina, Bauncz, Meleh, Cano, Joan- 
nes, a S. Thoma, Nazarius, Soto, Serra, Coutenson, poźniej Gon- 
nnet, Billuert, Gotti, Natalis i inni są wymownem tego Swiade- 


ctwem. Ich całem zadaniem w tym szczególnie traktacie — to 
zastósowanie nauki św. Tomasza do czasu, w którym żyli — po- 
kazać, że zasady Anioła Szkoły sa wieczne — choć zastosowanie 


ich w inny sposób często musi być użyte. To też pisząc o Eucha- 
rystyi nie spuszezali oka badawczego z nowych zdobyczy wiedzy 
kościelnej. Koncylium Trydenckie — Ojcowie kościoła to norma, 
według których rozwijali rozumowanie swe oparte na podstawie 
słów św. Tomasza. 

Po za szkołą św. Tomasza wielu przyłączyło się do jego 
nauki o Eucharystyi — szezegölniej Zakon Jezuitów — których 
Bóg powołał jako nowych wojowników w Kościele Jego w tej 
szczególnie nauce o Eucharystyi wodzem sobie obrał. Mężowie 
jak Suarez, Bellarmin, Lessus i inni pisali objaśnienia do Summy 


teologicznej — lub walczyli na polu teologii polemieznej przeciw 
herezji. 
Dziś znowu zaczyna się ożywiać szkoła św. Tomasza — od 


czasu jak Ojciec św. Leon XIII swa Encykliką „Aeterni Patris* 
powołał świat katolicki nazad do nauki Doktora Anielskiego. 

Z radością widzimy dziś, że we wszystkich teologiach kato- 
lickich traktat o Eucharystyi poważne zajmuje stanowisko. Nie 
brak również wielu prac monograficznych o tym przedmio- 
cie ‘ze wszystkich gałęzi wiedzy teololgieznej wiele nowych 
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i pięknych widzimy prac i badań. Wyliczyć je trudno wszyst- 
kich — trzeba by na to osobne dziełko pisać, była by to biblio- 
grafia Eucharystyczna. 

I tak kończymy pierwszą część — którą jest wstępem zara- 


zem do nauki św. Tomasza. Stoimy u wrót — Pałacu mądrości 
przed jedną kolumną — najważniejszą. „Sapientia aedificavit si- 
bidomum — excidit columnas septem“. — (Prov. IX. 1.) 


Zadaniem naszym jest tylko badać myśl i naukę św. Do- 
ktora, anijotę jednę nie odstąpimy od nauki jaką On nam podał, 
lecz nie zapominamy, że zawiłe te kwestye i trudne czasem 
ażeby z pożytkiem były czytane, powinny być przeplatane du- 
chem pobożności — bo nietylko zwrócić uwagę naszych łaska- 
wych czytelników pragniemy na wzniosłą tę naukę św. Tomasza, 
ale i zbudować — o ile nam Pan sił udzieli. Nie chcemy bowiem 
nigdy o tem zapomnieć, że cechą prawdziwej teologii jakiej nas 
uczy św. Tomasz jest „Commereiumeum pietate‘‘*. — Na teraz 
kończymy wstęp z Contensonem: 

„Liste Lector — ubi Thomas quievit. Si intellectu Deum 
non capis ,,corde.continebis. Claude ingenium — cor aperi & to- 
tum coneipies Deum, Quid est Deus? Deus cordis mei, inquit 
Propheta — Hie finiatur theologia mentis et cordis. 


*) Porównaj: Conteuson. T. I. Dies. I. C. II. Specul III. App. II. 
Sehätzler: Introductio, C. V. per totum; Ksier i Monida & preces D. ۰ 


Xe AN GLASS D. 


Uwiadomienie. 

W ciagu ubieglego miesiaca przystapilo do Towarz. 360 
nowych członków, którzy są w krajach: we Francyi 91, we 
Włoszech 130, w Austryi 59, w Niemczech 23, w Belgii 14, 
w Kanadzie 14, w Rosyi Io, na Libanie 8, we Szwajcaryi 5, 
w lndyach 4, w Norwegii 1, w Turcyi azyat. 1. — Umarło ogó- 
łem 25 członków. R. i, p. — Uprasza się członków, którzy sa 
wpisani do Towarzystwa pod Nr. 1— 5000, aby zechcieli odprawić 
Mszę św. roczną w miesiącu styczniu za wszystkich zmarłych człon- 
ków Towarz. — Odprawienie Mszy św. należy zaznaczy ć na li- 
bellum adorationis dwoma krzyżykami. 


Przepraszamy bardzo, że na wiele korespondencyi nie mogli- 
śmy dotychczas odpisać. Powodem tego jest nawał pracy z koń- 
cem roku. Dziękując za otrzymane liczne życzenia z N. Rokiem, 
polecamy się łaskawej życzliwości. 


Upraszamy bardzo o łaskawe odnowienie przedpłaty — 
względnie o wyrównanie abonamentu za rok ubiegły. ۰ 
ڪڪ‎ OT OO I A A a 


Właściciel, wydawca i redaktor odpowiedzialny: ks. L. Dąbrowski, proboszcz ob łać. 
w Bruckenthalu p. Uhnów. 


Zdrukarni W. A. Szyjkowskiego. we Lwowie ————————— 


